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1RŻECIA w i a r a  
TRZECIEJ RZESZY
W  Niem czech ogłoszono ju ż  o- 

fic.j<iiny program  „ruchu n ie­
m ieckiej w ia ry " Zaw iera on ja ­
skrawe blużnierstwd jak  np. takie 
zdanie:

1. »,i)eirtsch Giaubenstwwegung1 
(D. G.) stwierdza, że osoba Jtzusł 
Chrystusa nie może nadal być wzo­
rem ala świata, ponieważ pominą) 
Gn w  swej nauc< :ak decydujące w 
życiu zynniki, jak rasa, krew i 
ht nor( I). 2. D. G. poczytuje więc 
sol ie za ouowią/.eK naprawić te 
szkody, |akie duszy germańskiej 
wyrządziło chrześcijaństwo. 
T rzec ia  Rzesua. rozdwujona du 

chowo przez to, że większość 
N iem ców  w yzna je protestantyzm, 
a m niejszość katolicka jest bat 
dzo silna i zwarta, szuka „ tr z e ­
c ie j w ia ry ".

U siłow an ia  te są równie niepo 
ważne, jak  zgubne. Oderwanie 
się od chrześcijaństw a grozi 
Niemcom w ejściem  na drogę ma­
teria lizm u i  n iew iary, bo któż 
będzie w ierzy ł w  btżKa —  W ota- 
n a !?

A  s.ąd ju i  krok tylko do... ma- 
teria listyczncgc systemu marxio- 
towskiego. N ie  u lega żadnej wąt 
pliwości, że i.ad „przew ekslow a- 
niem “  N iem iec w  tym kierunku 
pracu ją  poważne czynniki.., mię- 
azyrarodow e.

Jacek Brzezina

99Pińskie bajeczki”
V.' niedzielę dn. 27. V! zamie­

ściliśmy na łamach ABC odpo­
wiedź na ankietę nadesłaną nam 
przez znanego powieściopisarza p. 
Jacka Brzezinę.

Po wydrukowaniu tej odpowie­
dzi, w której p. Brzezina wspom­
niał o zdradach żydowskich w Piń­
ski żydowska „5-ta ranoiLw nie­
wybredny jak zwykle sposób zaa­
takowała jego odpowiedź

Poniżej zamieszczamy oświetle­
nie wypadków’ w Pińsku w 191!) ro­
ku.

Żydowska ,,5-ta rano" przyta­
czając (oczyw iście tendencyjn ie) 
urywki z mojego listu do redakcj. 
ABC w’ spraw ie wyrzucenia ży­
dów z arm ii polskiej, pisze m. in.

kancelistów dowództwa dyw izji 
podlaskiej w  1919 r .) m iała m ie j­
sce również w  Pińsku w  1919 r. 

Po zajęciu m iasta przez oddziały 
D yw iz ji Podlaskiej, nastąpił c ięż­
ki okres walk o zdobycie Łunińca 
Szczupłe siły D yw iz ji zmuszone 
były w alczyć z przeważającym  
przeciwnikiem, wspieranym przez 
uzbrojone bandy _ chłopskie. Stan 
ten nie pozwalał na pozostawie­
nie w Pińsku w iększego garn izo­
nu. U rzędowało tam tylko dowodź 
two dyw izji. Sztab oraz nieliczna 
grupa piechoty i żandarmerii.

Postanow ili skorzystać z tego 
pozostający w stałym kontakcie z 

 On to w łaśnie (to  zn. ja )  pa- bolszewikami żydzi. M ieli zamiar
mięta co się działo w  Pińsku, ży ­
dzi z Pińska też m ogliby mu coś 
przypomnieć..."

Barazo to pięknie ze strony ży­
dów iż chcą mi „coś" przypora 
nieć, niestety n ienapisali co, w o­
bec czego, używając wyrażania 
politycznego „sprowokowany", po 
staram się te żydowskie „co4“ 
samemu sobie, gw oli pamięci czy­
telników polskich i żydowskich 
przypomnieć.

„B a jeczka " (tak nazwała „5-ta 
rano" ustęp m ojego listu tyczący 

I się „w ie rn e j"  służby jeanego z

wzniecić w  m ieście rozruchy, zdo 
być Sztab i Dowództwo dyw izji i 
wywołać przez to dezorganizację 
która przyczyniłaby się do przer­
wania frontu. W  skutkach fak t 
ten m ógłby mieć nieobliczalne na 
stępstwa

Sztab D yw izji, orien tu jący się 
doskonale w  nastiojach  ludności 
żydowskiej (90 proc. m ieszkańców 
P ińska ) i w je j w rogim  stosunku 
do wojska i powstającej Polski, 
m iał się na baczności.

Pew nego dnia wyw iadow cy do­
nieśli, że odbywa się w  mieście

komunistyczne zebranie. Zm obili­
zowane siły  wojskowe obstawiły 
lokal, w którym aresztowano oko­
ło 150 żydów.

Dużych ceregieli nie robiono. 
30 żydów, przy których znalezio­
no czerwone kokardy, broń lub 
portreciki Trockiego, postawiono 
pod murem klasztoru po-jezuiekie 
go i p rzy św ietle re flek torów  sa­
mochodowych rozstrzelano.

Gwrałt byl straszny. W  parę mie 
sięcy później przyjechał na m ie j­
sce egzekucji specjaln ie wezwany 
senator amerykański, żyd M orgen 
thau, który m iał stw ierdzić 
wszem i wobec, że dokonano aktu 
samowoli i gwałtu  na biednych, 
kochających Polskę żydkach piń­
skich Skutek tej w izyty  (popar­
tej przez parlam entarne Koia so­
c ja listyczne) byl jednak nieocze­
kiwany. Senator Morgenthau zba 
dawszy dokładnie sprawę i stw ier 
dziwszy, że żydzi nawet o liczb ie 
rozstrzelanych oszukali go, w y­
myślał im od ostatnich. (Jeszcze 
jeden przykład, że nie wszyscy ży 
dzi mają tak źle w głow ie jak na­
si —  „p o ls cy " ).

Praktycznym  skutkiem owej  
egzekucji był fakt, że w  1920 r. 
podczas odwrotu wojsk polskich,

J(ot

Akuszerka na motocyklu
(Wrażenia „motorzysty" z podróży po Europie)

Przejechałem  ostatnio m otocy­
klem oOOO Kim. po Niem czech, 
Czechosłowacji, F ran c ji, B e lg i5 i 
Holandii. Innych szos jak  as fa l­
towych, betonowych lub gładkiej 
kostki kam iennej nie w idziałem . 
N a  szutrową drogę ani razu nie 
tra iiłem .

W ielk ie  tab lice ne szosie:

Uw aw a1 Z ły odcinek ! R e­
peracje  d ro g i5 Szybkość ló  
kim. <

1 jest parę dziur w  asfalcie. 
Ten  zły  odcinek nazwanoby u

KTO JEŹDZI
P rzy  pompie w  Czechach stoi 

ładny m ały motor. Oglądam  go, a 
tu podchodzi stare babsko z w a­
lizką, naciska nogą starter, siada 
i jedzie. Pytam  benzyn iarza:

—  K to  to jest?
—  To najlepsza akuszerka w o- 

kolicy, odw iedza klientki.
—  Iieź ona ma lat?
—  Och, nie wiem, ale ona mnie 

oprowadziła na świat, a ja  mam 
35 lat.

W  Niem czech w iaać stolarzy.

absorbuje 3 ludzi przez 3 godzi­
ny'.

I  o w iele taniej. Przecie u nas 
byle drobiazg zaraz —  5 z ł.! W y­
mycie motoru kosztuje 3 zł.! W  
Czecnacb za Iz ł. 20 gr. mechanik 
przeczyścił mi karburator, wypro­
stował rurę wydechową i zdjął 
ognisko z łańcucha. W e Francji

inny wstaw ił mi sześć szprych 
za 1 zl. 50 g r . ; w  B elg ii nowy cy­
linder kosztuje 40 zł.! W  N iem ­
czech świeca Borseha 2 zł.!

Utrzym anie motoru jes t za bez­
cen. 'Wspaniałe, olDrzymie garaże 
za grosze. U  nas w łaśnie utrzy­
manie, te drobne remoneiki kosz­
tują najdrożej. (K o l.).

gdy we wszystkich miastach i 
miasteczkach żydzi strzela li do 
polskich żołnierzy’ i rom li dywer­
s ję  na rzecz bolszewików, w  jed ­
nym tylko Pińsku panował spokój 
ani jeden strzał nie został odda­
ny do opuszczających miasto od­
działów !

Oto to „coś", co chyba żydz5 
pińscy chcieliby mi przypomnieć. 
W yręczam  ich i mam nadzieję, że 
będą na tyle rozsądni, iż powstrzy 
mają się od pisania, że rozstrze­
lano niewinnych, dokonano gw ał­
tu na spokojnej ludności etc. (jak  
to żydzi  umieją) .  N iech  lep iej da­
dzą spokój. Pakty w yżej wym ie­
nione są w  100 procentach praw 
dziwę.

Uznając pożałowania godny 
stan m ateriałów  tyczących się 
„udzia łu " społeczeństwa żydów 
skiegc w odbudowie państwa Po l­
skiego, „udzia łu ", który poprzez 
powstania, 1905 r. wojnę świato­
wą, wojnę bolszewicką i okres 
powojenny nie doczekał się je ­
szcze historyków, zwracam sie do 
czytelników, by zechcieli na ręce 
redakcji A B C  przesycać dane o 
wiadomych im faktach, o ile moż­
ności potw ierdzone doKumentami 
lub zeznaniami kilku osób.

H istoria  w  ten spesób ułożona 
może nareszcie otw orzy oczy tym, 
którzy jeszcze w ierzą  w  naród 
wybrany Izraela.

Jacek Brzezina.

P. S- —  „5 rano" napisała je ­
szcze, że w ątpię „czy aritua poi 
ska daje rękojm ę 100 p’-oc. bez­
pieczeństwa". N ie  napisałem tego 
(co zresztą „5 rano" stw ierdza 
pisząc, że „te  słowa zostały prze­
puszczone"???) i insynuowanie 
mi pudobnych myśli jest, typowym 
żydowrskim pociągnięciem . Zato w 
100 proc. bezpieczeństwa żydów’ 
w  Polsce zupełnie nie w ierzę, i 
żalby mi byrło 5 groszy za nimi 
postaw ić !

K O L C E  rag 
R Ó 2

nas autostradą i m in ister przeci- takich co to  u nas chodzą po po-
nałby na n m uroczyście wstęgę. 
Tak ie  szosy ja l  W arszaw a —  
Radom czy do Spały, a w ięc re­
prezentacyjne, stawne z dobroci 
są zagranicą zamknięte Za dużo 
dziur, zan adto zniszczone.

M A P Y
W  Niem czech, w  p rzyzw o it­

szych stacjach benzynowych (w e 
wszystkich Standardach) dają 
darmo doskonałe mapy drogowe, 
takie, jak ie  u nas kosztują 3 zł. 
50 gr. Szos jes t tyle, że tylko na 
mapach małych skrawków N ie ­
m iec są wszystkie zaznaczone. 
N a  mapach caiegu kraju w idn ie­
ją  tylko ważn iejsze —  jes t i tak 
aż czerwono w  oczach.

W e F ran c ji na mapach szosy 
są oznaczone, jak  u nas to gru- 
bemi to cienkim i lin iam i. A le  
wszystkie szosy są świetne, Oica- 
zało się, że jako- zle drogi zna­
czono wąskie i kręte, a dobre to 
szerokie i nieprzechodzące usta­
w iczn ie przez wrioski, C naw ierz­
chni nie ma co mówić —  w szę­
dzie jednakowy asfa lt gładszy 
n iż w  alejach Ujazdowskich,

SK LE PY
M otocykle sprzedają u nas 

przedstaw icielstw a z dyrektora- 
m 5, m eldującym i woźnymi, urzę­
dnikami, biurkami.!..

N a  pustym rozdrożu w  H o­
landii w ielka spacja benzyrnow’a. 
Natu raln ie w arsztat reperacyjny 
i  mała hala —  można tu kupić 
części zapasowe bardziej zna­
nych marek, stoi z 10 nowych 
motorów.

—  I  co, sprzedaje pan czasem 
motocykle?

—  No, nie dużo, ale jeden, 
dwa m iesięcznie to minimum.

W  Niem czech w  zapadłych w io­
skach, w  m ydlarniach są nowiut­
kie D KW , BM W , N SU  na sprze­
daż. I ktoś zachodząc po kilo my­
dła złakomi się często i na mo­
tor.

W e F ran c ji —  motocykl u- 
m arł! —  jak  stw ierdzają  zgodnie 
sprzedawcy. F erro t sprzedaje 
rocznie jak ieś g łupie 15.000 m a ­
szyn, to agoma, fabryka p la jtu je. 
Francuzi przeszli grem ialn ie na 
samochód. W  miasteczkach pięcio­
tysięcznych nie można naw et ku­
p ić motoru. N ie  m a! Sklepy m o ­
gą  słuźyn tylko autami,

dwórKach i krzyczą : —  M eble re 
p e ru ję5 kom iniarzy, prostych ro­
botników na motocyklach. M ają 
stare gra ty , ale jadą. Inw alida  z 
protezą i warsztacikiem  do o- 
strzenia noży objeżdżał wieś. W  
B elg ii spotyka się rozwożących 
gazety —  naszych maj dr m arzy —  
na motorach.

Kupujem y kiełbasę u rzeźnika. 
Jego pomocnik, 16-letni wyrostek, 
indaguje na3 o motor.

—  Czegóż to pana interesu je?
—  Bo ja  mam mutocykl tej sa­

mej marki.
—  I  jeźd zi pan?
—  A  jak ie , co niedziela na w y­

cieczkę; tu w  miasteczku my cze­
ladnicy mamy swój klub motocy­
klowy, jes t nas 17 członków’

ROCH NA SZOSACH
Można trzymać najgrubszy za­

kład, że na dowolnej szosie za­
gran icą spotka się na przestrzeni 
10 km. x, ięcej samochodów niż na 
przestrzeni W arszawa —  Poznań 
czy W arszawa —  Lw ów . U  nas na 
szosie zawsze chłop spojrzy z za­
interesowaniem  na mknące auto. 
Spojrzy parę razy dziennie i —  
już. Zagranicą chłop nigdy się 
nie odwwóci na szum motoru —  
pracuje dalej. A le  bo też na prze­
ciętnie ruch liwej saosie w  Niem  
czech czy B elg ii jes t ruch auto­
m obilowy o v ’ iele w iększy niż na 
M arszałkowskiej w  południe. T a ­
kich sznurów nie w idziałem  na 
Nowym  Świecie.

W  niedzielę tc nie do zniesie­
nia. Jedzie się 50 m prz«d  autem 
i 60 m za innym autem. W  pogod­
ną n iedzielę na wsi czuje się tyl­
ko swąd benzyny.

OBSŁUGA
Co 5, no najdalej co 10 km 

w arsztat reperacyjny. N iech się 
u nas co zepsuje na drodze —  tra­
gedia, trzeba taskać maszynę o 
100 km, szukać mechanika, płacić 
zawrotne sumy...

Ilość mechaników’ zagranicą 
jest zdumiewająca. 1 yleż co u 
nas szewców’ i fry z je rów  razem 
wciętych.

I  ja cy  specja liśc i! B łyskaw icz­
nie się orientują, rozkręcają, do­
pasowują, popraw iają. M ają feno 
menalną wpi-awę. To artyści. W  
kwadrans —  pół godzm y usuwają

P. Sławek o tetra wielka role
r e  sesfi Dadiłwveia|ne) 9 e)mn

W czora j późnym w ieczorem  
ogłoszono wreszcie komunikat o 
zebraniu wym aganej przez kon­
stytucję ilości 104 podpisów po­
selskich pod wnioskiem o zw oła­
nie sesji nadzwyczajnej Sejmu. 
Będziem y załym  m 5eii dyskusję o 
zatargu ■wawelskim.

„C zas" pisze na ten tem at: 
„Pranęlibyśmy... by izby, skom 

ich dyskus'» nad konfliktem kra­
kowskim jest jakby przesadzona, 

zajęły postawę poważną, odpowia 
dającą powadze chwili. Wszak 
wszyscy zdajemy sobie sprawę, że 
debata parlamemarna może dopro­
wadzić do rozmaitych konsekwen- 
cyj, zależnie od tego, jak będzie po­
stawiona. A więc, naszym zdaniem. 
Izby postąpiły by najwłaściwiej 
gdyby ograniczyły dyskusję w tej 
sprawie do jednego przem jwienia, 
noszącego charakter uroczystej de­

klaracji, Która Dy określała stosunek 
Sejmu względno Senatu do konfliK- 
tu i jego przebiegu, a jednocześnie 
dawała wwaz kultu członków par­
lamentu dia Wielkiego Marszalka.

Deklarację taką powinlenby w y­
głosić człowiek, cieszący się wśród 
swych kolegów powszechnym iu- 
torytetem. którego glos stanowiłby 
nie tylko wyraz uczuć, ale który 
byłby zaiazem głosem przestrogi, a 
zarazem bardzo rzeczonej i poważ­
nej krytyki. Po takiej deklaracji dy 
skusja powinna być zamknięta. To 
byłoby ze strony parlamentu stano­
wisko pełne godności i powagi, da­
jące śwadectwo jego politycznej 
roztropności i wyrobieniu.

Mówią, że w  dyskusji sejm o­
wej ma zabrać glos p. Sławek 
O to zapewne idzie „C zasow i".

Dalej organ konserwatystów 
wyraża pewne obawy.

Z  i garlkeiVjT zaenach
n a  s t a t k u  „ C i e s z / n "» r

Jendruszkiewicza. Statek zawró­
cił do portu, gdzie umieszczono 
ciężko rannego Jendruszkiewicza 
w szpitalu, poczym po przeprowa­
dzeniu dochodzeń wyruszył w

H E LS IN G FO R S , 4. 7. (P A T . ) .
W  chw ilę po wyjściu  statku „C ie ­
szyn " z portu w  H elsingfors.e, 
chłopiec okrętowy Józe f W ojas 
bez żadnego powodu zran ił cięż­
ko kucharza okrętowego P io tra  drogę do Gdyni.

Siady kultury rzjmrKie)
n a  P o d o l u

Z b a d a  w y p r a w a  n a u k o w a
W  perwszej połowie lipca r. b. 

udaje się wyprawa archeologicz­
na Uniwersytetu  J. K  we L w o ­
w ie pod kierownictwem  prof. dr. 
E. Bulandy óo powiatu horszczow 
skiego na południowym Podolu

Z ak a z reklamy radiowej
we Włoszech

Jak donoszą z Mediolanu wsku­
tek licznych skarg słuchaczów 
włoskiego Radia m inister Kultu­
ry Narodow ej zabronił od dnia 1 
lipca nadawania przez radio ko
munikatów o charakterze rekla- 

defektf k tóry u nas w, warsztacie mowym-

celem przenrowadzenia badań w 
pasie granicznym.

W yprawa ta ma na celu zbada­
nie śladów kultury prow incjo- 
nalno - rzymskipj na południowo- 
wschodnich kresach Polski, w 
szczególności zaś przeprowadze­
nia próbnych przekopów w  t. zw. 
Wal e  Tra jana, który do te j pory 
nie byl m etodycznie badany, a 
według nieustalonej tradycji ma 
pochodzić z epoki rzymskiej. Po ­
nad to wyprawa ma za zadanie 
przeprowadzić nadania w lesie 
m iędzy Muszkatowcami a Turyl- 
czem w tym samym powiecie, w 
którym tradycja ustna um iejsca­
w ia obóz rzymski.

Balibyśmj się natom ast dysku­
sji i.iep.zygotowanej, chaotycznej, 
która by dala pAwnym mniej wy- 
rooionym i mniej odpow5edzialnym 
jednostsom, a tacy wszędzie, a 
więc i w parlam -ncie mogą się 
znaleźć, okazje do nieprzemyślanych 
oratorsksch popisów, mogących do­
prowadzić do nieobliczalnych
wprost koasekwencyj.

Tak. Gdyby naprzykład zabrał 
głos w  Senacie ktoś niedojrzały, 
np. p. sen. Sieroszewski...

W EKSEL?
„G azeta Po lska" omawia spra- 

wrę zwyżki cen wyrobów  hutni­
czych :

Przemysł hutniczy otrzyma już 
v. bliskim czasie pewne r.owe ,war­
tości. Ale wartości te pośrednio 
mają zostać przelane na caie go­
spodarstwo narodowe —  z chwilą 
przeprowadzenia reorganizacji hu­
tnictwa. Innemi słowy mamy do 
czynienia z wekslem trasowanym, 
w którym Rząd poleca hutnictwu 
—  z tytułu teraz już przyznawa­
nych mu korzyści —  ażeby w 
przyszłości dostarczyło pewnych 
nowych wartości Państwu i zbio­
rowości.

Szczegóły reorganizacji hutnic­
twa. zapowiedzianej narazie udiwa 
łą Kau.v Ministrów, niewątpliwie 
będą śledzone z wielkim zainteresc 
waniem przez społeczeństwo, do­
brze uświadomione na temat coli 
zdań i zadań przemysłów kluczo­
wych wobec przyszłości i rozwoju 
Polski.

Pięknie. A le  ciekawe, jak  to 
będzie z tą reorgan izacją? Bo ca 
łokształt stosunków w  naszym 
hutnictw ie, gdzie  jedna huta pan 
stwowa w alczy z drugą hutą pań 
stwową, gdzie przedsiębiorstwa 
państwowe ogłaszają w  prasie 
antyrządowe oświadczenia, gdzie 
działacze Lew iatana rządzą huta 
mi państwowym i —  robi w raże­
nie bałaganu.

Pom ieszanie odpow iedzialno­
ści, gesze fty  osobiste pod ptasz- 
czykiem  interesu publicznego, 
krótkowzroczna polityka —  to 
fak ty skłaniające do poważnego 
zastanowienia się nad tą „reorga  
n izacją". O w iele lepsze są jasne 
sytuacje i jasne rozgraniczen ie 
hierarchii, kompetencji i odpo­
wiedzialności.

Obecnie wystaw iono weksel, 
za który niewiadomo kto zapłaci.

W -

C ES/ JtZ W CHAŁA4
Na'łamach żargonowej 

sij toczy się zażarta dysi 
czy nosić chałaty czy nu

—  Oczywiście, że fak, 
jakiś inżynier Szloma, w 
stru żydzi w chałatach i 
gdyś białych pończochach? 
brodziskami i pejsami byli u* 
doskonałych stosunkach z 
dworem, ministrami, cesarz 
Franc Josef uwielbiał ich obec 
ność w Schónbrunme...

A w Polsce wykwintne cha 
łaty rażą nawet nu Murano­
wie. Co za zacofani:/
PFSART I M AG ISTRAT

Dyrektorem obficie przez 
miasto wspieranego teatru we 
Lwowie zostat Wornecki. Oka 
żuje się, że ofertę złożył u 
swoim czasie Grzymała Sie­
dlecki i większość członl ou 
Komisji Teatralnej była zc 
nim. Ale, że nie pojechał dc 
Lwowa przedstawić s.ę osobi­
ście ławnikom, złożyć czoło­
bitność prezydentowi —  więc 
kandydatura jego została u- 
chylona.

utorstwo doskonałych 
sztuk, świetne recenzje, wielo 
letni kontakt z teatrem —  
wszystko to nie w Polsce, 
Trzeba osobistych stosunków, 
tupetu, pokłonów, wizyt, zt 
biegów. To ważniejsze od naj 
lepszych kwalifikacyj.

OBIECUJĄCĄ  
M ŁODZIEŻ

Nie wszyscy wiedzą, że ma­
my w Poisce Związek Filare­
tów. do któregc należą min. 
Kościałkowski, gen. Górecki 
dyr. Klott i inni świetnie za­
powiadający się młodzieńcy.

Przyszli historycy będą roz­
trząsać:

—  Mickiewicz? aha, (o zda­
je się ien niedołęga z Filare­
tów Nr. 1. Doszedł zaledwie 
du pensji piofcsota borbony 
i io go wyiel Kościałkowski, 
Górecki? Aaa to ci prawczi- 
w: Filareci Ni K 2. Tym lepiej 
poszło, (kol.).

FOLSKA M U Z Y K A
Na balu na cztść króla Ka­

rola miała grać orkiestra Bo- 
densztajna, potem wybrano 
Hoznera też w chałacie.

Hymn narodowy stale gra­
no pod batutą Griszy Fitelber­
ga.

Żydzi byli oburzeni, ie  na­
puszczono przed króla orkii 
strę kobziarzy góralskich. Jak 
by nie można było wziąć żyd- 
ków z Zakopanego, (kol.).

1 0 0 C  Z Ł
Chałatowy Pen Club usta­

nowił nagrodę 1000 zł. dla 
najlepszej żydowskiej powie 
ści ostatnich lat W  kołach 
literackich na Gęsiej robią za 
kłady o porcję gęsiego pioku 
czy nagrodę otrzyma Josek 
Wittlin czy Abram Słonim­
ski- Obaj sklecili ostatnio 
przecie antymilitarystyczne, 
pełne pogardy dla połskuś-u, 
tchórzliwe powieścidła, (kol).

Z&eceżniawa...
Ż Y D Y  P R O W O K U J Ą

Codziennie słyszymy wrzask 
trąb jerychońskich i soczyste 
opisy w prasce zydow sbej 
jakto „huligany - antysemiłni 
ki" biją szyby spokojnym żyd 
kom.

A proszę mi powiedzieć jak 
naprzykład nie łupnąć kamie 
niem w taką szybę, jak na ul. 
Zamenhofa Nr. 20 z napisem 
„Cafe polonia". Niedość, ze 
jakiś żydziak, nazwał swój 
kram z wodą sodowa nie „Ju­
dea" jak właśnie powinna 
brzmieć nazwa, a „Polonia", 
ale miał jeszcze bezczelność na 
pisać to przez małe „p T r u d  
no o większą prowokacje, i 
obrazę uczuć narodowych Po­
laków.

Tera: tylko jedno pytanie 
pod adresem naszych sta­
rostw grodzkich i policji: dia 
czego panowie tolerujecie te 
rzeczy? dlaczego się nie wyko 
nywa rozporządzeń zabrania­
jących używania słowa „Pcl- 
ska“ w nazwie firmy, dlacze­
go na szyldach nie ma naz­
wisk właścicieli firmy? Prze­
cież takie rozporządzenie też 
istnieje. Czyż walka ze studęn 
tami i pilnowanie świeżo ma­
lowanych płotów wycze^nato 
bez reszty energię Panów?

B REEA


